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W wychowaniu najważniejsza jest miłość

Bracia i Siostry!

Przypowieść o przewrotnych dzierżawcach winnicy, którą przed chwilą usłyszeliśmy,  można zrozumieć tylko na szerokim tle historii zbawienia człowieka. To Bóg zbudował sobie winnicę. To On się o nią zatroszczył. On ją okopał, oczyścił z kamieni, w pośrodku niej zbudował wieżę i spodziewał się, że ona wyda słodkie winogrona, tymczasem ona wydała cierpkie jagody (Iz 5,2). Winnicą jest naród wybrany. Czego Bóg dla niego nie zrobił? Wyprowadził go z niewoli egipskiej, dał mu Ziemię Obiecaną, posyłał do niego proroków, mówił za ich pośrednictwem, że nie chce śmierci grzesznika, ale aby się nawrócił i żył. Ale wszystko to pozostało bez skutku. Pan Bóg uciekł się wtedy do ostat​niego argumentu. Posłał im Syna swego, myśląc: uszanują mojego syna (w. 37). I co zrobili z Jego Synem?

Przyjście Syna Bożego stało się przyczyną jeszcze większej zatwardziałości ich serca. Przyszedł do swoich, a swoi go nie przyjęli (J 1,11). Nie tylko nie przyjęli, ale nauki Jego zrozumieć nie chcieli, twarda jest ta mowa — wołali — któż jej słuchać może. Czy rzeczywiście mowa Chrystusa była twarda? Przecież mówił do nich językiem miłości, otwierał przed nimi  serce, leczył ich rany, uzdrawiał chorych, krzepił na duchu i na ciele. Czy taką mowę można nazwać twardą ? Chciał, by każdy z nich był kwitnącą i bujną latoroślą, a oni tymczasem z dnia na dzień karłowacieli. Stawali się zatwardziałymi, zamykali przed nim swoje umysły i serca. Nie rodzili nic, prócz nienawiści, uprzedzenia i niechęci. Nic dziwnego, że musia​ło dojść między nimi a Chrystusem do konfliktu, który zakończył się tragedią krzyża.

Dzisiejsza Ewangelia wyraźnie to zapowiada. To jest dziedzic. Chodźcie zabijmy Go a posiądziemy Jego dziedzictwo (w. 38). Zabić Chrystusa jest łatwo, ale dziedzictwo Jego posiąść nie tak łatwo, bo Ono będzie dane temu narodowi, który wyda swoje owoce (w. 43).

Należymy do tego narodu - do Ludu Bożego, który korzysta z owoców zbawczej męki i śmierci Chrystusa. Szczycimy się tym i jesteśmy Mu wdzięczni za to, że za nas umarł, abyśmy mogli żyć w Jego Królestwie i Jego Kościele. Te prawdy przypomina nam Ko​ściół szczególnie teraz w Wielkim Poście.

Jest w dzisiejszej Ewangelii jeszcze jedna, bardzo głęboka nauka. Wyrasta ona z tego, z czego wyrasta każde działanie Boże: z prawdziwej, szcze​rej, w Bożym Sercu ukrytej miłości. Zwróciliśmy uwagę, słuchając dziś Ewangelii na to, że mimo przewrotności dzierżawców winnicy, jej właściciel nie przestaje działać. Rozmawia z dzierżawcami, posyła do nich różnych ludzi, proroków, mędrców, patriarchów, w końcu kładzie wszystko na jedną szalę i posyła to, co ma najdroższego, swojego umiłowanego Syna. Kieruje się myślą, że może tym posunięciem ich przekona, trafi do ich serc. Jeśli nie chcą słuchać Jego, to może Syna usłuchają i zrozumieją. Przecież tu chodzi o ich dobro. A tam, gdzie idzie o dobro człowieka, Bóg nigdy nie „traci” nadziei.

Jeśli Bóg dla ratowania człowieka oddaje to, co ma najdroższego, tj. swego Syna, nie ulega wątpliwości jak droga dla niego jest każda dusza ludzka. Bóg tym samym stawia znak równości między duszą ludzką a swoim Synem. Czy rozważając to wszyst​ko pojmujemy ogrom miłości bożej? Także my jesteśmy powołani do Jego winnicy. Jaką zajmiemy w niej postawę? Po czyjej stronie się opowiemy? 
Ostomili!

W tym roku Opatrzność Boża podsunęła nam do refleksji tematykę wychowania. Temat stary jak człowiek i wcale nie łatwy. Takie będą Rzeczypospolite, jakie ich młodzieży chowanie – kazał napisać mądry kanclerz Jan Zamojski, w akcie fundacyjnym Akademii Zamojskiej. Wychowaniem zajmujemy się po trochę wszyscy: rodzice, nauczyciele,księża, rówieśnicy; wielką rolę w wychowaniu odgrywają środki masowego przekazu. Dzisiejsze czasy, w których zostały odwrócone podstawowe wartości, z pewnością nie ułatwiają misji  wychowania młodego pokolenia.  
Dziś, gdy chodzi tylko o ciepłą wodę w kranie, grillowanie, orliki, autostrady i fajne życie, gdy mamy w swoisty sposób pojętą demokrację, wolną Polskę,  czy w ogóle można mówić o wychowaniu? Jakie są nasze obowiązki, jakie wzory działania? Dziś przecież panuje ideologia sukcesu. Nasz sukces składa się na sumę sukcesów, a ta suma sukcesów to tak potrzebna Polsce „modernizacja”. Najwyższym ideałem jest samorealizacja. Wydaje się nam, że mamy prawo się realizować, nie oglądając się na innych, na słabszych, na tych, którzy od nas zależą. Uprawiamy „politykę życia” i chcielibyśmy być w niej skuteczni.

 Liczy się tylko rezultat, a nie sposób, w  jaki go osiągamy. Nawet prostytuowanie się, intelektualne i fizyczne, cieszy się społecznym przyzwoleniem. Podobno co piąta studentka polska ma swojego „sponsora”, a ”autorytety” telewizyjne starają się nas przykonywać, że w zasadzie nie ma w tym nic złego, że dziewczyny poważnie traktują swoje studia, więc zamiast męczyć się na zmywaku i zawalać egzaminy wybierają szybszy sposób zarabiania pieniędzy. Kto miał okazję zobaczyć takie filmy jak: „Galerianki” czy „Sponsoring”, ten na pewno zdaje sobie sprawę z ogromnych zagrożeń jakie czychają dziś nie tylko na młodego człowieka, ale przede wszystkim na rodzinę. 
Ale nie myślmy, że w innych wiekach było łatwiej. Św. Jan Chryzostom (+407 r.) tak pisał: ”Już wam powiedziałem: zepsucia świata nie można dlatego usunąć, bo nikt nie zwraca uwagi na dzieci. Nikt nie mówi do nich o dziewictwie, czystości, pogardzie bogactw i sławy, przykazaniach Bożych, które nam podaje Pismo Święte. Jeśli dzieci od młodości wzrastać będą bez pouczenia, cóż z nich będzie? Jeśli od wczesnego dzieciństwa do starości wychowani popadają w grzechy, ileż złego uczynią ci, których ucho od młodości przyzwyczaiło się do mów światowych! Ileż starania dokładają wszyscy, aby dzieci wykształcić w sztuce, nauce i wymowie, a nikt nie dba o wyćwiczenie duszy! Nie przestanę was upominać, prosić, zaklinać, abyście przede wszystkim wychowywali dobrze dzieci. Jeśli kochasz dziecko, okaż to czynem. Otrzymasz za to nagrodę. Posłuchaj, co ci mówi Paweł: ,,Jeśli dzieci trwać będą w wierze, miłości, świętości i skromności" (1 Tm 2,15). Mając wiele grzechów na sumieniu, przez jedno możesz je zmazać: wychowaj żołnierza dla Chrystusa! (...) Gdy dobre zasady zapadną w serce, nikt nie potrafi ich wyrwać. Umocnią się one jak zastygła pieczęć na miękkim wosku.”
O co chodzi w wychowaniu?  W wychowaniu, przede wszystkim chodzi o miłość. Trzeba starać się trafić do serca drugiego człowieka. Wielki wychowawca, św. Jan Bosco pisał: ”Podstawowym czynnikiem „trafiania do serca” jest duch rodzinny dzieł wychowawczych, który buduje klimat zaufania i wzajemnej miłości – niezbędnej do właściwego rozwoju”. W „Liście z Rzymu” (1883 r.) wyznał: „Duch rodzinny rodzi miłość, a miłość budzi zaufanie. Kto chce być kochany, musi dać poznać, że sam kocha. Kto wie, że jest kochany, kocha, a kto jest obdarzony odwzajemnioną miłością, uzyska wszystko, czego oczekuje, zwłaszcza od młodzieży”. 
Warto też  wspomnieć myśl naszego wielkiego rodaka, bł. Jana Pawła II, który nauczał:”W wychowaniu chodzi o to, ażeby człowiek stawał się coraz bardziej człowiekiem, o to, ażeby bardziej był, a nie tylko więcej miał, aby umiał bardziej i pełniej być człowiekiem, to znaczy, ażeby również umiał bardziej być nie tylko z drugim, ale i dla drugich..
”Trzeba podnieść oczy ku Bogu” – przypomniał nam niedawno Benedykt XVI w Orędziu na Światowy Dzień Pokoju. W tymże orędziu zaapelował on do młodych: „Nie pozwólcie, by ogarnęło was zniechęcenie w obliczu trudności i nie uciekajcie się do fałszywych rozwiązań, które często jawią się jako najłatwiejsza droga do przezwyciężenia problemów. Nie bójcie się zaangażować, podejmować trudu i ponosić ofiar, wybierać dróg, które wymagają wierności i stałości, pokory i oddania. Ufnie żyjcieswoją młodością i głębokimi pragnieniami, które odczuwacie: szczęścia, prawdy, piękna i prawdziwej miłości! Żyjcie intensywnie na tym etapie życia, tak bogatym i pełnym entuzjazmu”.

Bracia i Siostry!

Nasze rekolekcje powoli zbliżają się ku końcowi. Słowa z dzisiejszej Ewangelii  mówią o wielkim zaufaniu i miłości Boga do człowieka; miłości, która doprowadziła do krzyża. Jednak ostatnim słowem nie jest krzyż. Odrzucona i podeptana miłość ostatecznie zwycięży nienawiść i każde zło. Właśnie ten kamień, który odrzucili budujący, stał się kamieniem węgielnym. Ale słowa Ewangelii uświadamiają nam też,  że istnieje dokładny czas, dokładna data, do której wszyscy musimy przedstawić owoce naszego ziemskiego zaangażowania. Wszyscy jesteśmy w drodze do ojczyzny niebieskiej i zdajemy sobie sprawę, że czeka nas spotkanie z Miłosiernym Bogiem, podczas którego będziemy rozliczeni z naszego ziemskiego pielgrzymowania, z tego jak wykorzystaliśmy otrzymane od Boga dary i jak żyliśmy prawem miłości:. ”Byłem głodny, a daliście mi jeść, byłem spragniony, a daliście mi pić, byłem chory, a odwiedziliście mnie ...” Kiedy, Panie kiedy? ”Cokolwiek uczyniliście jednemu z moich braci najmniejszych, to mnie uczyniliście”.  Cokolwiek uczyniliście jednemu z moich braci najmniejszych, pomagając mu stać się lepszym człowiekiem, lepszym chrześcijaninem, mnieście uczynili..... 
Módlmy się do naszego Pana i Zbawcy, aby dopomógł nam wychować młode pokolenia do prawdziwej miłości i wolności, do sprawiedliwości i pokoju. Prośmy o to, słowami z modlitwy wychowawcy: ”Daj dzieciom dobrą wolę, daj wysiłkom ich pomoc, ich trudom błogosławieństwo.  Nie najłatwiejszą prowadź ich drogą, ale najpiękniejszą. A jako prośby mej zadatek przyjmij jedyny mój klejnot: smutek. Smutek i pracę” . 
AMEN!
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